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WŁADYSŁAW ŚLESIŃSKI

Z ROZWAŻAŃ NAD MIEJSCEM KONSERWACJI ZABYTKÓW 
WŚRÓD INNYCH DYSCYPLIN

,,Konserwacja zabytków  to nie tylko jedna z 
dyscyplin technicznych, w ym agających znajo­
mości budownictwa, technologii drewna, m e­
tali i innych m ateriałów, tw orzyw  oraz w iado­
mości z zakresu chem ii zw łaszcza m alarskiej, 
nawet biologii... lecz także jedna z nauk hum a­
nistycznych; to rów nież historia sztuki, arche­
ologia i prehistoria a w  pew nych przypadkach  
etnografia...” pisał w  roku 1949 Tadeusz D o­
browolski h

Gdzie zatem um ieścić wśród nauk nam w spół­
czesną konserw ację zabytków? Odpowiedzi na 
to pytanie nie daje nam  ani układ k lasyfika­
cyjny dyscyplin naukow ych UNESCO, ani 
układ National Science Foundation (USA) ani 
też układ stosow any przez Centralny Urząd 
Statystyczny ZSRR.

N ie jest konserwacja zabytków ani nauką w  
pełni hum anistyczną, mimo że zajmuje się pro­
duktami um ysłu i kultury człowieka, ani sztu­
ką, mimo że zawiera do pewnego stopnia e le ­
m enty twórcze, ani nauką techniczną, mimo 
udziału doświadczenia, obserwacji itd.

Nasze rozważania m usim y poprzedzić stw ier­
dzeniem, że zarówno poglądy na konserwację  
zabytków, jak samo pojęcie, m otyw y i pobud­
ki, zadania i w ym agania, a w reszcie środki 
i metody podlegały ciągłej ew olucji i to naw et 
w  ramach jednego pokolenia. Przypom nijm y  
zatem przynajm niej zasadnicze m om enty tych  
przeobrażeń.

EW OLUCJA POJĘCIA KONSERWACJI ZABYTKÓW

Ustaliło się, że konserwacja to zachow ywanie 
i zabezpieczanie zabytków, a restauracja to ich  
odnawianie i przywracanie do pierwotnego w y ­

1 T. D o b r o w o l s k i ,  W p ły w  konserwacji  za b y tk ó w  
na historię sz tuki,  „Ochrona Zabytków ” 2, 1949, nr 1, 
s. 2.
2 E. L i t t r é ,  Dictionnaire de la langue française,
A brege par A. B eaujeau, Paris 1958, s. 1059.

glądu. Słow o restauracja w  znaczeniu naprawy 
dzieł sztuki stosowane było już bardzo dawno, 
na przykład w  języku francuskim  od XIII w ie­
ku 2. D aw niejsza też konserwacja zabytków  
polegała na naprawie i odnow ie, na przywra­
caniu pierwotnego kształtu i  wyglądu oraz usu­
waniu w szelkich śladów  uszkodzeń i zniszczeń, 
np. w m alarstw ie na przemalowaniu, a w  ar­
chitekturze na przebudowie i doprowadzeniu  
do stanu używalności.

Wraz ze wzrostem  zainteresowań przeszłością 
budził się coraz w iększy szacunek dla spuściz­
ny kulturalnej. W dziełach sztuki coraz częś­
ciej zauważało się wartości historyczne i doku­
m entalne. Stąd też od połow y XVIII w. spoty­
kamy się z użyciem  słow a konserwacja w sto­
sunku do dzieł sztuki. Do tego czasu używano  
tego określenia łacińskiego pochodzenia w  od­
niesieniu do akcji zachowywania i utrzym yw a­
nia transkrypcji, napisów, hipotek. Dopiero 
gdy pow szechniejsze sta ły  się rozważania, czy  
należy uzupełniać zabytki i głosy nawołujące  
do pow ściągliw ości przy wykonyw aniu tej 
czynności, term in ten przyjął się na dobre. 
O czywiście w  dobie klasycyzm u nie było jesz­
cze m owy o konserw acji w olnej od wszelkich  
uzupełnień 3.

Początek X IX  wieku wprowadził nadto rozróż­
nienie m iędzy reperacją, a restauracją — jako 
zabiegiem  m alarsko-artystycznym . Na ten też 
czas przypadły próby — do dziś n iezupełnie  
zakończone — wyraźnego rozgraniczenia poję­
cia konserwacji zabytków od restauracji, re­
peracji itd.

W praktyce dominującą rolę odgrywało uzu­
pełnianie i rekonstrukcja w  imię przywracania 
zabytków do życia. Pod koniec XIX stulecia

3 H. A l t h ö f e  r, Die Retusche in der G em älderes­
taurierung,  T heil 1, Zur Geschichte der G em äldere ­
tusche,  „M useum skunde” 1962, nr 2, s. 78—79.
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doszły do głosu, na zasadzie reakcji na panu­
jącą dotąd sytuację, poglądy antyrestaurator- 
skie, które w swej radykalnej postaci głosiły, 
że restauracja zabytków jest pew nego rodzaju 
fałszerstw em  lub wręcz — jak August Rodin 
— że zabytek ,,prowadzony jest przez restau­
rację do zagłady”; wykonaw cę tych zabiegów  
porównywał Rodin do ,,lekarza, co w sposób 
podstępny zabija chorego” 4. Znaczyło to ogól­
nie, że uznawano zasadę „konserwować a nie 
restaurować”, przy założeniu, że konserwacja 
jest utrzym ywaniem  zabytku w jego stanie, a 
restauracja — przywracaniem  dawnego w yglą­
du. W tym  dopiero kontekście w  pełni zrozu­
miałe staje się stw ierdzenie M. Doernera, że 
„konserwacja jest zasługą naszych czasów” :> 
oraz J. M uczkowskiego, że „nauka konserwacji 
zabytków jest nauką św ieżej daty” (i.

Od początku X X  w. obserw ujem y nową fazę 
nasilonych prób sprecyzowania obu pojęć i w y ­
raźnego rozgraniczenia czynności konserwator­
skich od restauratorskich. Uderzająca jest 
znaczna liczba tych prób oraz dowolne stoso­
wanie obu pojęć w codziennej praktyce, w do­
kum entacjach z poszczególnych wykonanych  
prac przy zabytkach oraz w potocznym  języku  
zawodowym , a nawet w pracach naukowych. 
W yraźne jest nieprzestrzeganie w ypracow y­
wanych przez teorię konserwacji definicji. D o­
piero opis w ykonanych czynności pozwala nam  
obecnie na uznanie, czy była to konserwacja 
czy restauracja zabytków, a nawet i w tym w y ­
padku nie jest to tak jednoznaczne i zbyt łat­
we do ustalenia, gdyż zależy od tego jakie de­
fin icje uznaje rozstrzygający. Stąd też coraz 
częstsza jest dziś tendencja do unikania dość 
zaw iłego rozróżniania konserw acji od restau­
racji i do rozszerzenia jednego pojęcia przez 
w chłonięcie drugiego. Różnie zresztą wygląda 
to w różnych krajach, np. w Polsce i w kra­
jach skandynawskich pojęcie konserwacja 
wchłania pojęcie restauracja. Przykład tego 
znajdujem y m iędzy innym i w  „W ielkiej En­
cyklopedii Powszechnej PW N” w haśle K o n ­
serwacja  zaby tków ,  gdzie czytam y „Konser­
wacja zabytków w najszerszym  znaczeniu dzie­
dzina w iedzy dotycząca sposobów zabezpiecza­
nia obiektów zabytkow ych i dzieł sztuki, zw. 
dawniej restauracją lub renowacją zabytków. 
Zadaniem jej jest usuwanie przyczyn zagro­
żenia oraz technicznie szkodliwych i zniekształ­
cających naleciałości, uzupełnianie ubytków  
(rekonstrukcja), a także wzm acnianie nadwąt­

4 „Przegląd T echniczny”, W arszawa, 1909, t. 47, nr 51, 
Б. 598.
5 M. D o e r  n e r ,  Malmaterial und seine Verwendung  
im  Bilde,  w yd. 11, Stuttgart 1960, s. 369.
6 J. M u c z k o w s k i ,  Ochrona za b y tk ó w ,  Kraków  
1914, s. 2.
7 В. M a r c o n i ,  K onserw acja  z a b y tk ó w ,  „W ielka En­
cyklopedia Powszechna PW N, W arszawa 1965, tom 5,
s. 817.

lonej struktury. Konserwacja zabytków obej­
muje również problem stworzenia odpowied­
nich warunków atm osferycznych i św ietlnych  
przy w ystaw ianiu i składaniu dzieł sztuki” 7. 
Tendencja do posługiwania się jednym  tylko 
terminem jest tym bardziej uzasadniona, że 
znikają — między innym i dzięki fotografii — 
przesłanki skłaniające k iedyś do konserwowa­
nia, a nie do restaurowania, a tym  sam ym  do 
wyraźnego rozgraniczania tych  zabiegów.

EWOLUCJA MOTYWÓW I POBUDEK SK Ł A N IA JĄ ­
CYCH DO KONSERWOWANIA ZABYTKÓW

Również i w tej dziedzinie m ożem y zaobserwo­
wać daleko idące zm iany zachodzące z u p ły­
wem  czasu. U podłoża troski o zabytki leżało  
zawsze dostrzeganie w nich jakichś wartości. 
Zależnie jednak od tego, które z nich były bra­
ne pod uwagę, odmienne było postępowanie z 
zabytkami. Początkowo decydująca była w ar­
tość materialna i użytkowa, stąd i postępowa­
nie konserwatorskie podobne było do naszego 
obchodzenia się z samochodem czy w yposaże­
niem kuchennym, które reperujem y i odna­
w iam y bez jakichkolwiek skrupułów. Nieco 
później zaczęły dochodzić do głosu wartości 
„rodowe” i „dynastyczne” lub emocjonalne, 
jak poszanowanie „dawności”. Pod koniec 
XVIII w. uznawano za decydujące w zabytku  
wartości: artystyczną, naukową i historyczną. 
Pojaw iło się w ięc pojęcie konserwacji obok 
restauracji, nadal odgrywającej rolę decydują­
cą. W początkach X X  stulecia zjawiło się poję­
cie w artości starożytniczej, która urastała do 
zasadniczego argumentu przemawiającego za 
konserwacją zabytków, a przeciw ich restau­
racji. J. M uczkowski pisał na ten temat: „Kult 
dla wartości starożytniczej chroni przede 
wszystkim  zabytek od sam owolnego wdziera­
nia się w jego sferę ręki ludzkiej. Nie dopusz­
cza on żadnych dodatków, ani też usuwania  
tego co z biegiem  czasu, wskutek działania siły  
przyrody się rozluźniło, n ie pozwala oczyszczać 
zabytiku z tego, co do niego przyrosło i co by 
jego dotychczasową formę zm ieniało” 8. W. 
Frodl, rozwijając system  wartości Riegla, w y ­
różniał jako podstawowe historyczną, artysty­
czną i użytkową wartość zab ytk ów 9. Za Fro- 
dlem K. M alinowski w idzi podstawowy im puls 
zachowania zabytków w  chęci „posiadania do­
kumentu historycznego” 10, a ten musi mieć 
elem enty autentyczne. Jest to zgodne z rozu­
m ieniem  współczesnej konserwacji zabytków

8 J. M u c z k o w s k i ,  o.e., б . 3.
9 W. F r o d l ,  Pojęcia i k ry ter ia  wartościowania z a b y t ­
ków,  B iblioteka M uzealnictw a i Ochrony Zabytków , 
1966, seria B, t. 13, s. 13—18.
10 K. M a l i n o w s k i ,  Glos w  d y sk u s j i  (w) K on ser­
w acja  kamienia w  architekturze i  rzeźbie ,  B iblioteka  
M uzealnictw a i Ochrony Zabytków, 1967, seria B, 
t. 19, s. 247.

162



jako naukowego przeciw stawiania się ich n isz­
czeniu.

Uznawanie dezyderatu autentyzm u wzbogaco­
ne szacunkiem dla rozpadu dzieł sztuki prowa­
dziło J. E. D utkiew icza 11 do głoszenia w  teorii 
nieinterwencjonizm u, a ściślej neonieinter- 
wencjonizm u, jeśli uwzględnić podobne czy 
zbliżone zasady z początków X X  wieku. 
W iększość jednak konserwatorów reprezentuje 
zasadę interw encjonizm u, to jest ratowania i 
przedłużania bytu zabytków. Została nawet 
wypracowana polska koncepcja konserwator­
ska, która nieraz była już powodem naszej du­
my, polegająca na uznawaniu „konieczności ra­
towania oblicza polskiej kultury i organicznego 
włączenia pomników przeszłości do nurtu życia 
w spółczesnego” 12.

EWOLUCJA ZADAŃ I W YM AGAŃ STAW IANYCH  
KONSERW ACJI ZABYTKÓW

Zadania najw cześniejsze konserwacji zabytków  
polegały na przywracaniu im w artości użytko­
wej, w im ię której uzupełniano, docinano ma­
lowidła itd.; dalej — na przywracaniu św iet­
ności i odnawianiu, a w ięc na przem alowyw a- 
niu i przebudowywaniu; w reszcie — na zacho­
wyw aniu i przedłużaniu egzystencji zabytków, 
a więc na stwarzaniu jak najlepszych warun­
ków przechowywania i zabezpieczania ich  
przed różnym i czynnikam i niszczącymi; w 
końcu —  na przywracaniu, o ile to jest m ożli­
we, wartości artystycznych wyrażonych przez 
twórcę 13 oraz na zachowaniu autentyzm u.

Stosow nie do pow yższych zadań wym agano  
początkowo od konserw acji głównie, by była  
ona dobrze wykonana, tzn. solidnie, przy uży­
ciu dobrego materiału i w taki sposób, by uzu­
pełnień nie można było odróżnić od oryginału. 
Następnie zaczęto odm iennie postępować z za­
bytkiem  w zależności od funkcji, jaką miał on 
spełniać —  w kościele czy w zbiorach —  by 
dojść do wym agania indyw idualnego traktowa­
nia każdego obiektu zabytkowego w ramach 
obowiązujących zasad oraz daleko posuniętej 
powściągliw ości w uzupełnianiu ubytków i zo­
staw ianiu tzw. świadków, czyli nienaruszonych  
śladów. „Zam ieniliśm y H eglowskie „nie uzu­

11 J. E. D u t k i e w i c z ,  S en tym en ta l izm , a u ten ty zm  
i au tom a tyzm ,  „Ochrona Z abytków ”, 14, 1961, nr 1—2, 
s. 10—14. .
12 J. Z a c h w a t o w i c z ,  Udział państw a w  opiece  
nad pom n ikam i ku ltury ,  „Ochrona Z abytków ”, 1, 1948, 
nr 1, s. 3.
13 B. M a r c o n i ,  Zagadnienia e s te tyczne  w  konser­
w a c j i  papieru  i pergam inu  (w) K onserw acja  papieru  
i pergam in u , B iblioteka M uzealnictw a i Ochrony Za­
bytków , 1969, seria B, tom. 24, :s. 13.
u  B. M a r c o n i ,  E ste tyka  i e ty k a  w  konserwacji,  
„Ochrona Z abytków ” il, 1948, nr 2, Б. 57.
15 B. M a r c o n i ,  E ste tyka  i etyka... o.e., s. 61.
16 K. M a l i n o w s k i ,  D yskusja  o zasadach konser-

pełniać” na zasadę „jak najmniej uzupełniać” 
pisał w  roku 1948 B. M arconi14, zwracając 
równocześnie uwagę, że z punktu widzenia  
konserwatorskiego nie wolno dzielić zabytków  
na dobre i złe, gdyż w szystkie są dokumentami 
historii, kultury i twórczości a rty sty czn ej15. 
Wartość zabytku jako dokumentu jest tym  
w iększa im mniej jest on zniekształcony i na­
ruszony. W powyższej sprawie K. M alinowski 
pisał „pewne szczególne w zględy — natury 
sym bolicznej lub w ynikające z chęci uczytel­
nienia — mogą upoważniać do retuszy i częś­
ciow ych uzupełnień. Uzupełnienia te... mogą 
być podejm owane tylko na podstawie kolegial­
nie powziętej decyzji, ich forma zaś i technika, 
zgodnie z dotychczasową praktyką, musi za­
pewniać pełną usuwalność i m ożliwość odróż­
nienia retuszy od części oryginalnych” 16.

W spółczesna konserwacja zabytków łączy się 
ściśle z badaniami n au k ow ym i17 i wym aga  
głów nie w iedzy technicznej i kultury artys­
tycznej. Ogólnie biorąc sprawy techniczne mu­
szą być podporządkowane postulatom filozo­
ficznym  18, ponieważ o tym, że dany obiekt jest 
zabytkiem  nie decyduje materiał z jakiego jest 
on sporządzony.

EW OLUCJA METOD I ŚRODKÓW STOSOWANYCH  
W KONSERW ACJI ZABYTKÓW

Problem y konserwatorskie w poszczególnych  
okresach historii były  rozwiązywane zaw szę  
zgodnie z panującym  w sztuce ikierunkiem i z 
poglądami artystyczn ym i19; innym i słow y pa­
nujący w danym okresie styl w sztuce w yw ie­
rał rów nież decydujący w pływ  na stosunek do 
zabytków i na końcowy efekt konserwacji 
obiektu. Należy zatem  mówić o stylach kon­
serwatorskich analogicznych do stylów  w sztu­
ce. D awniej sty le konserwatorskie ujaw niały  
się przede w szystkim  w  jednostronnej gloryfi­
kacji tego, co uznawano -i ceniono we współ­
czesnej twórczości p lastyczn ej20. Odmienna 
nieco jest sprawa ze sposobami wykonyw ania  
prac konserwatorskich. Zm ieniały się one zna­
cznie w olniej od stylów . Do czasu, nim nastą­
piło w yodrębnienie się konserwacji zabytków  
z ogólnych ram twórczości artystycznej czy 
rzem ieślniczej, m etody postępowania i środki

watorskich. Poglądy  i wnioski,  „Ochrona Z abytków ”, 
19, 1966, nr 2, s. 20.
b B. M а г с o n i, Zagadnienia estetyczne...  o.e., s . 18.
13 H. J ę d r z e j e w s k a ,  S zko d l iw e  oddzia ływanie  
środków  ow adobójczych  i grzybobó jczych  na za b y tk i  
pap ierow e  (w) K onserw acja  papieru i pergaminu,  B i­
blioteka M uzealnictw a i Ochrony Zabytków, 1969, 
seria B, t. 24, W arszawa 1969, s. 145.
19 H. A l t h ö f  er ,  W p ły w  s ty lu  epoki i pog lądy e s te ­
tyczne w  konserwacji malow ideł ,  „Ochrona Z abytków ” 
18, 1965, nr 2, s. 23.
20 W. Ś l e i s i ń s k i ,  P rob lem y konserwatorsk ie  K ra k o ­
w a  w  p ie rw sze j  po łow ie  X IX  w ieku,  „Ochrona Za­
bytków ”, 16, 1963, nr 1, s. 3.
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były  w zasadzie takie same w konserwacji, jak 
i we wspom nianych dziedzinach, tzn. odnow ie­
nie m alowideł mało różniło się od ich  tw orze­
nia, a odnowa mebla — od jego wykonania.

Konserwacja uwolniona od ścisłych  związków  
z twórczością plastyczną nie zerwała i nie mo­
gła też zerwać w szystkich z nią powiązań, nie 
stała się dyscypliną w yłącznie naukową, stop­
niowo jednak przestawała być znachorstwem  i 
indywidualną improwizacją. W spółudział sze­
regu dyscyplin w  konserwowaniu zabytków  
stał się z czasem coraz w iększy i nieodzowny. 
Nie do pom yślenia jest w ykonyw anie tych prac 
bez metod i urządzeń technicznych oraz analiz 
chem icznych czy fizycznych. Przestało w ystar­
czać np. w konserwacji m alarstwa posiadanie 
um iejętności posługiwania się pędzlem , farba­
mi i werniksem .

W spółczesne metody konserwatorskie opierają 
się na badaniach i adaptacji coraz to nowych  
dziedzin wiedzy. W łączenie tych nauk przyczy­
niło się do ogrom nego, wręcz rew olucyjnego  
postępu w naszej dyscyplinie. Pow stało jednak  
szereg niebezpieczeństw  dla konserw ow anych  
obiektów, jakie dawniej nie istn iały, albo ist­
n iały tylko w  m ałym  stopniu, jak др. zbyt po­
chopne stosowanie różnych nieprzebadanych  
środków. Obowiązująca staje się zatem  zasada 
stosowania „środków odwracalnych” oraz fakt, 
że ,,w czasie konserwacji ustalonego obiektu  
w szystkie w ykonyw ane zabiegi nakładają się  
na siebie, a w ięc i  m etody muszą być opraco­
w yw ane z uw zględnieniem  w zajem nego od­
działywania różnych m ateriałów i czynników  
oraz w pływ u, jaki mogą one w yw ierać na za­
bezpieczany obiekt” 21.

Często jesteśm y skłonni popadać w  dw ie krań- 
cowości — przeceniam y lub nie doceniam y no­
woczesnych metod laboratoryjnych. „Zdawać 
się może nawet, że zjawiska chem iczne i fizycz­
ne w  życiu dzieła dawnej sztuki to w yłączna  
problematyka, zajmująca um ysły m uzeologów  
i konserwatorów...” pisał o jednej z tych  krań- 
cowości J. E. D utkiewicz 22. Badania te są n ie­
w ątpliw ie fascynujące, ale warto tu przypom­
nieć o pew nych racjach tkwiących w m yśli, że 
„trzeba zawsze pamiętać, że dzieło sztuki nie 
jest tylko m aterialnym  przekazem historii, ale

21 M. H u s a r s k a ,  W spółczesne m e to d y  p ro f i la k tyk i  
i konserw acji  papieru  stosowane w  k ra jo w y c h  archi­
w ach  i bibliotekach  (w) K on serw acja  pap ieru  i perg a ­
minu, B iblioteka M uzealnictw a i Ochrony Z abytków ”, 
Г969, seria B, tom 24, s. 62.

22 J. E. D u t k i e w i c z ,  P otrzeba  i granice spec ja li­
zacji,  „Ochrona Z abytków ”, 16, 1963, nr 2, s. 5.

23 J. E. D u t k i e w i c z ,  Potrzeba... o.c. s. 9.

24 O dezw a  T o w a rzy s tw a  N aukow ego z  U niw. Ja ­
g iellońskim  połączonego w  celu archeologicznych po­
szu k iw a ń  w ra z  ze sk azów ką  mogącą p osłu żyć  za

przede w szystkim  tworem idei plastycznej, o 
określonym  potencjale wzruszeniowym  i este­
tycznym ” 2:3.

U podstaw wszelkich poczynań i decyzji kon­
serwatorskich powinny leżeć sprawy ideowe, 
sama zaś technika tych prac musi być na 
wskroś naukowa, np. badania przyrodnicze sta­
nowią punkt w yjściow y i m ateriał dla badań 
hum anistycznych. Naukom ścisłym  zawdzię­
czamy coraz bardziej precyzyjne i bezpiecz­
niejsze m etody oraz obiektyw niejsze wyniki, 
w iele jednak jest jeszcze na tym  polu do zro­
bienia. Konieczne (jest dalsze nawiązywanie 
bliższej współpracy i lepsze skoordynowanie 
prac szeregu specjalistów  różnych dziedzin, 
pełniejsza rewizja dawnych i wypracowanie 
bardziej skutecznych nowych metod profilak­
tyki.

W YM AGANIA ZAWODOWE STAW IANE  
KONSERWATOROWI ZABYTKÓW

Już w pierwszej połowie X IX  w. wymogi sta­
w iane konserwatorowi zabytków były wysokie. 
Na przykład w roku 1850 Krakowskie Towa­
rzystw o Naukowe stw ierdziło „chcąc malowa­
nie odnowić, trzeba oprócz znajomości swojej 
sztuki, znać się na stylach, na sposobach ma­
lowania używanych, nie tylko przez różne 
szkoły, ale nawet przez poszczególnych m ala­
rzy, potrzeba dalej sum ienności i wyrzeczenia  
się samego siebie, aby porzucić w szelką chęć 
m alowania czegoś lepszego niż było w obrazie, 
a oddać jedynie to, co przez przypadek lub czas 
uszkodzonym  zostało” 24. Uważano wówczas, że 
do zawodu konserwatora należy gruntowna  
znajomość tego wszystkiego, co obowiązywało  
malarza, a nadto szczególna wiedza o zw iąz­
kach chem icznych zachodzących między sto­
sowanym i m ateriałam i 2r\  Głoszono, że konser­
wacja zabytków jest czym ś w ięcej, niż tylko  
zawodem — jest powołaniem . Predyspozycje  
duchowe konserwatora, jak i  jego w ykształce­
nie, kwalifikują go do ochrony zabytków na 
podobieństwo lekarza 26. Dość w cześnie stw ier­
dzono, że „jednym  z największych niebezpie­
czeństw, jakie grozi dziełu sztuki jest działa­
nie konserwatora niew ykw alifikow anego” 27.

Obecnie uprawiać konserwację powinni tylko  
specjaliści o w ysokich kw alifikacjach i zam iło-

przew o d n ik  tego rodzaju,  „Rocznik T ow arzystw a N a­
ukow ego K rakow skiego”, t. X X  (5), 1850, s. 146.

25 G. F i e l d ,  Ueber das reinigen und w iederhers te l len  
der Oelgemälde,  „Kunst und G ew erbe-B latt des po­
lytechnischen  V ereins für das K önigsreich Bayern”, 
40, 1854, nr 2, s. 115.

26 A. B a r b a c c i ,  Konserw acja  z a b y tk ó w  w e  W ło ­
szech, Biblioteka M uzealnictw a i Ochrony Zabytków , 
1966, seria B, t. 16, vol. 1, s. 114.

27 pr. zb., Manuel de la conservation et de la res taura­
tion des peintures.  O ffice international des M usées, 
Paris 1939, s. 104.

164



waniu do tego zawodu. W ymogi stawiane kon­
serwatorom są bardzo rozległe i różnorodne: 
znajomość technologii i technik, historii sztu­
ki, chem ii i fizyki, w iedzy technicznej, duża 
kultura artystyczna itd., gdyż zw ykle praca 
jego wiąże się z badaniami naukowym i i prze­
dłużaniem egzystencji unikalnym  obiektom.

JAKIE CECHY POWINIEN MIEĆ KONSERWATOR?

Na pytanie to usiłuje częściowo dać odpowiedź 
A. B arbacci28, przytaczając szereg w ypowiedzi 
z XIX i X X  wieku na pow yższy temat. Ogólnie 
wynika z nich, że wym agano od konserwatora 
wysokich przymiotów ducha, m iłości do zabyt­
ków, bezinteresowności, w yrzeczenia się w łas­
nej osobowości, zdyscyplinowania, cierpliw oś­
ci, dokładności, wyczucia artystycznego i ana­
litycznego um ysłu, jednym  słow em  — by był 
on równocześnie artystą i uczonym.

W opracowanym przez amerykańską grupę IIC 
pewnego rodzaju „kodeksie postępowania kon­
serwatora” zasługują na przytoczenie szczegól­
nie trzy punkty dotyczące etyki zawodowej, 
a mianowicie: 1) „cała zawodowa działalność 
jest kierowana bezwzględnym  szacunkiem  dla 
całości dzieła sztuki. Ten szacunek przejawia 
się nie tylko w stosowaniu w łaściw ych zasad 
konserwatorskich, ale również w doborze od­
powiednich zabiegów...”; 2) „Konserwator po­
winien... zawierać um owy na badania lub za­
biegi tylko w  zakresie swoich zawodowych  
um iejętności oraz posiadanych możliwości 
technicznych...” ; 3) jest on „obowiązany do 
podania w szystkich danych uzyskanych o zle­
conym mu do badań obiekcie zarówno przy­
chylnych jak i innych, a także do opatrzenia 
ich w  oparciu o swoją wiedzę fachową zrozu­
m iałym  objaśnieniem  znaczenia poszczególnych  
w yników ...” 2<J.

T. Dobrowolski postawił przed konserwatorem  
tylko dwa wym ogi, ale rzeczyw iście o funda­
m entalnym  znaczeniu, stwierdzając, że „pos­
tępowanie pozbawione pryncypialnej sztyw ­
ności wym aga od konserwatora znacznej kul­
tury historyczno-artystycznej i taktu” 30.

JAKIE W YKSZTAŁCENIE POW INIEN MIEC 
KONSERW ATOR ZABYTKÓW?

Przez długie wieki konserwatorzy zabytków  
rekrutowali się spośród malarzy, rzeźbiarzy, 
architektów lub rzem ieślników odznaczających  
się zam iłowaniem  do tego rodzaju prac oraz

28 A. B a r b a c c i ,  Konserwacja...  o.e., ,s. 15— 19.

29 P odstaw ow e normy dla w zajem nych stosunków  za­
w odow ych i praktyki konserw atorskiej przyjęte przez 
IIC-AG w  dn. 8.VI.1963, zatw ierdzone 7.V1I.1963, w  tł.
H. Jędrzejew skiej, mpis pow ielony, 1965, s. 1—2.

30 T. D o b r o w o l s k i ,  P rob lem y  kształcenia w  d z ie ­
dzinie konserw acji  m alarstw a,  „Ochrona Z abytków ”,
I, 1948, nr 2, s. 55.

pew nym i cecham i osobistym i, jak cierpliw oś­
cią, precyzją, zręcznością itd. Ściśle biorąc na­
zyw ali się oni wówczas restauratorami, bo po­
jęcie konserwatora zabytków pochodzi z końca 
XVIII stulecia, a w  Polsce jeszcze w Słowniku  
Lindego w w ydaniu  z roku 1855 czytam y, że 
konserwator to „zachowywacz, w szczególnoś­
ci osoba duchowna wyznaczona na obronę praw  
i przyw ilejów  zakonnych według prawa du­
chow nego” 31. W początkach X IX  w. głoszono 
nawet zasadę, że każdy kolekcjoner powinien  
być do pew nego stopnia konserw atorem 32, spo­
śród ‘takich kolekcjonerów zdobyli nawet pe­
w ien rozgłos aptekarz Lucanus i chem ik J. 
Mayern, adiunkt U niw ersytetu Jagiellońskiego. 
Generalnie biorąc byli ów cześni konserw ato­
rzy amatorami i samoukami, którzy drogą do­
świadczeń i  czytania dochodzili do pew nych  
wyników .

Z chwilą, gdy konserwacja zabytków stała się 
w pełni dyscypliną naukową problem, jakie 
w ykształcenie powinien mieć konserwator, 
stał się pow ażny i żywo dyskutowany. By nie 
przytaczać całych  dotychczasow ych dyskusji, 
ograniczę się  tylko do stw ierdzenia, że ogólnie 
zarysow uje się przekonanie, iż współczesna  
konserwacja w ym aga ścisłej współpracy sze­
regu specjalistów  różnych dyscyplin, którzy  
zależnie od reprezentowanej specjalności biorą 
udział w  ratowaniu zabytków, z tym  jednak, 
że konserwator plastyk jest łącznikiem  m iędzy  
nimi, a sam  bezpośrednio odpowiada za zagad­
nienia artystyczne i estetyczne. We wszystkich  
etapach i mom entach pracy powinna jednak  
obowiązywać zasada kolegialności. W arunkiem  
zasadniczym , w ym aganym  od w szystkich kon­
serwatorów niezależnie od reprezentowanej 
przez nich specjalizacji, powinna być w rażli­
wość i kultura historyczno-artystyczna.

O SPECYFICZNYCH CECHACH KONSERW ACJI 
JAKO W IEDZY I O W YNIKAJĄCYM  STĄD JEJ 
USYTUO W ANIU WŚRÓD INNYCH DYSCYPLIN

W spółczesna konserwacja jest nauką o opano­
waniu przyczynach i  przejawach niszczenia  
zabytków, o ich ochronie i przywracaniu k u l­
turze. Jej specyficzność w stosunku do innych  
dyscyplin  tkwi: 1) w samej istocie zabytku, 
który zawiera wartości ideowe, artystyczne i 
historyczne ujawniające się w  materiale; stąd  
przedm iotem  konserw acji zabytków jest za­
równo strona filozoficzna, jak i technologiczna  
dzieła 33;

31 M. S. B. L i n d e ,  Słow nik  ję zyka  polskiego, t. 2, 
L w ów  1855, s. 432.
32 F. C. G. L u c a n u s ,  Anleitung zur Restauration  
alter  O elgem älde .  L eipzig 1828, s. 2. C. F. Pranger Er­
fahrung und G rundsätze  über die G eheimnisvolle  
K u n st  alte G em älde  w ie d e r  H erstellen  und zu erhal­
ten  als Z u sa tz  zu  B ou vier’s Handbuch der Oelmalerei,  
H alle 1828, s. 467.
33 H. J ę d r z e j e w s k a ,  Szkodliwe...  o.e., s. 145.
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2) w korzystaniu z „w szystkich dziedzin nauki 
i techniki mogących przyczynić się do badania 
i zachowania dziedzictwa zabytkow ego” 34 ; łą­
czy konserwacja w  sobie nauki hum anistyczne 
i techniczne z w idocznym  wzrostem  znaczenia 
nauk ścisłych, decydujących o stronie techni­
cznej w ykonyw anych prac, oraz nauk history­
cznych wypracowujących kryteria wartościo­
wania zabytków, a tym  sam ym  inform ujących  
i decydujących, co należy konserwować.
3) w  nieodzownej konieczności w ypracowania  
metod i ujednolicenia stanowisk, ścisłej skoor­
dynowanej współpracy, kontaktów  i w ym iany  
poglądów m iędzy różnym i specjalistam i dla 
uzyskania w łaściw ych rezultatów.

Z przeprowadzonych rozważań wynikałby  
wniosek, że konserwacja zabytków reprezentu­
je obecnie jedną z nauk praktycznych (styko­
wych), graniczących z wielom a innym i dyscy­
plinami, ale nie pokrywających się z nimi. Stro­
na zaś artystyczna, hum anistyczna i techniczna 
odgrywa w  niej znaczną rolę. Z powyższych  
powodów wynikają trudności jednoznacznego 
um iejscowienia jej wśród innych dyscyplin.

doc. dr W ładysław  Ś lesińsk i 
A kadem ia Sztuk Pięknych  
Kraków

3'* Międzynarodowa karta ochrony i konserwacj i  za­
by tków ,  „Ochrona Z abytków ”, 17, 1964, nr 4, s. 49.

SOME QUESTIONS AS TO THE PLACE OF CULTURAL PROPERTY CONSERVATION 
IN RESPECT TO THE OTHER FIELDS OF KNOWLEDGE

The question as to the place the m odern know ledge  
of cultural property conservation occupies am ong the 
other know ledges cannot be sim ply answ ered by m e­
ans o f know ledge classification  prepared by UNESCO  
nor by that of N ational Sciences Foundation, USA or 
classification  used by the USSR C entral S tatistics  
O ffice.

Through the highlighting of evolution  the concept of 
cultural property conservation  itse lf has underw ent 
in course of tim e, the m otives and incentives tending  
the people to undertake conservation , the tasks and 
dem ands, m ethods and m eans applied as w ell as the 
professional and ethical requirem ents and those con­

nected w ith the conservator’s training level the author 
m akes an attem pt to define specific features of the 
conservation itself. He com es to conclusion  that it can­
not be considered as an entirely  hum anistic field  of 
know ledge though it deals w ith  products of the m an’s 
m ind and culture neither as art, 'though som e creative  
elem ents are apparently present in it, nor as a typ i­
ca lly  technical discipline even  at the cost of its consi­
derable shares of experience, observation and so on. 
From the author’s considerations a final conclusion  
could be drawn that conservation of cultural property 
in its actual state represents one o f practical know ­
ledges c lose ly  related to several other disciplines but 
under no condition aligning w ith  them .
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